
Nr, 214 Kraków, Niedziela p Sierpnia 1893, Rocznik
P r a e d p i a t a  w y n o s i :

w Krakowie:
miesięcznie 1 7,h\ 35 cnt., kwartalnie 4 dr.,  

półrocznie 8 Er.,  rocznie 16 złr.
Zn, odnoszenie do domu d.liczą, się 15 e.nt. 

miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Aiistro-Węg.:
miesięcznie 1 złr. 7C cnt., kwartalnie 5 złr., 

półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr.

Humor pojedynczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

C g n a  o g ł o s z e ń :
Zn wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. '^Nadesłane11 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKI11 -  KRa KÓW.
Eękopisów Redakcja nie zwraca.

l E ^ e d a - l c c j a .  i  A d m i n i s t r a c j a . :  - n l i c a  o z e w s k a  Z E s T r .  * 7 -

Z bieżącej chwili,
„ Poliuik“ otrzym uje z W iednia kore

spondencję, opartą  na infui macjach, o 
których „naw et p rasa półurzędow a nie 
bodzie m ogła źle m ów ić11. K oresponden
cja dotyczy obecnej sytuacji w ew nętrznej 
w 1‘rzedlitaw ji. Przedew szysrkiem  za- 
p izetza , jakoby lir. Tanffe b y ł już zdrów 
i  owszem, p rem jer nustrjack i naw et z 
osta tn ie j kró tk ie j bytności w W iedniu  
skorzystał, aby zasięgnąć rady prof. d ra 
N othnngln.

W  myśl doniesień „P o litik 11. o7 r o z 
w i ą ż  a ii i u I z b y  p o  s o l s k i e j  n i e  
m a  m o w y ,  jak  również o jakiejbądź 
innej poważniejszej akcji, k tóraby  w y
szła od rządu. Jt,k  dotychczas, po lityka 
rządu będzie w ym ijająca, unikać będzie 
dotykania dunioślejszych kw estyj, og ra
niczy się na załatw ianiu  spraw-fjbieżą
cych. J e j dewizą będzie has ło : Oo dziś 
nie da się w ypełnić, odkładaj, ile mo
żności na. ju tro , odkładaj, o d rac za j! Za
sadą b ęd z ie : wyczekiwanie i law iro
wanie.

R ada państw a zbierze się w dniu 23 
września b. r. Rząd projektu reform y 
wyborczej nie wniesie. Zkądinąd pół
gębkiem  przyznaje, iż wniesienie podo
bnego projektu  przez kogubądż innego 
byłoby mu na rękę. lew ica bowiem by
łaby trzym ana w szachu. O m ianowaniu 
rninistra-N iom oa n ik t nie myśli. Jes tto  
punkty program u jhr. Taaffego, o którym  
w yraził się najstanowczej. E r . K uen- 
burg  — zdaniem kr. Taaffego — byt 
dobrym  kolegą m inisterialnym , postępo
wanie jego  nie u legało nigdy najm niej
szemu zarzutow i, rolę swą odgryw ał 
by ły  m inister-N iem iec „po rycersku", 
ale pomimo to rob ił prezesowi gabinetu 
n iem ałe trudności przez to. iź w yw oły
w ał zby t częste i zby t poufne zetknię- 
r iu  aigj h r. Taaffego• z pp. Plenerem  i 
Ohhiracckyni. Gdyby hr. Taaffe chcia ł 
był dalej iść za jego  radą, niebawem  
obole rady m inistrów  byłaby pow stała 
druga, nieobjęta budżetem  rada m in i
strów . obok rządu jaw nego byłby utw o- 
rzył się rząd jakiś poufny. O toni hr. 
Taafti* ani chce słyszeć, i d latego hr. 
K uonburg mieć nie będzie następcy.

O statecznie — zapewnia, „dobrze po- 
g f . ^  korespondent. „P o litik 11 — 
hr. Tanlfe, jak dotychczas, tak  i na. 
przyszłość posługiw ać się będzie tak 
lowicą, jalc i prawicą, jednakże w uspo
sobieniu rządu zajdzie m a ł e  z b o c z e -  
n i o  i g ł y  m a g n  o t y  ez  n e j  n a  p r a -  
w o.

N a _ pograuiczn siedm iog rodzko -ru - 
iminskieni na stacji P redeal odbyła się 
uroczystość nnrodow o-rum uńska na w iel- 
Icą sk a lę , w której wzięło udział do 
5000 osób. — Głównym punktem  pro
gram u było oddanie przezsakadem ików  
rum uńskich z S iedm iogrodu swym ko

legom z króle,1stwa dwóch ch o rą g w i: 
'kolegom z B ukaresztu b łęk itnej, kole
gom z Ja s  czerwonej. Ż ó łtą  — dodali 
Siedm iogrodzianie, zachowawamy -w na
szych ję k ac h . .Dla zrozumienia, te j sym- 
bolistyki dodajem y, iż barwy rum uńskie 
są w łaśn ie : n ieb ieska, czenvona i
żółta.

U kazała się w K ołosw arze broszura 
polityczna dra G ustaw a M eldow ana, pro
fesora tam tejszej W szechnicy, z p o 
c h o d z e n i a  Rum una, p. t. „Szwindel 
polityczny11. Broszura ta  wykazuje, iż 
t. zw. „liga kulturna rum uńska11 je st 
sw iadlem  politycznym .Kpoza którym  u- 
kryw a się dążność do zjednoczenia wszy
stkich Rumunów pud jadnem  berłem , a 
zatem do oderw ania ich od A ustrji. 
Rząd rum uński skrycie popiera te  cele 
i płaci 750.000 fr. rocznej subwencji 
„lidze11.

Akademicy rumuńscy na Bukowinie 
wydali jakiś m om orjał, pudobno w obro
nie Siedmiogrodzkim Szkuda iż wyszu
kując w Mcu M adziarów  źdźbła., Rum uni 
bukowdńscy w swojem 'o k u  belki nie 
clicą dostrzedz.

W św. M arcinie turoczańskim  przy- 
chwycono wysłane na zja.zd K oiarow ski 
powinszowania od T W . Dobroczynności 
z podpisem hr. Ignatiew a.

Na wodach sya,niskich nie ustają p rze
kom arzania między F ra n c ją  a A nglika
mi. „T im es11 opowiada o następującym  
epizodzie: Z polecenia, adm irała H um a
na., kap itan  kanonierki „Li o Iw , prosił 
ka,pita.ua, Mac Looda o przebaczenie za 
zbrojne w ystąpienie bez dostatecznycli 
powodów przeciw1 brytyjskiem u krzyżo
wcowi „Palladzie11.

„Koln. Z tg .“ opowiada, co następuje, 
o rozruchach w A rgentynie , opierając 
się na relacjach osoby, k tóra baw iła 
przez czas dłuższy w południow ej A m e
ryce. Rewolucje, o k tórych tak często 
słyszym y, nie zawsze są brano w tum- 
ty cli stronach na serjo. Rozróżnić nale
ży dwa rodzaju rew oh icy j: rzeczyw iste 
pow stania i insconowane z góry dla 
upozorow ania różnych kroków rządow:ych, 
jako w yw ołanych koniecznością po lity 
czną. Czy rozruchy, o k tó rych  czytamy, 
są w istocie rewolucją wym ierzoną prze
ciw7 obecnemu porządkowi rzeczy, czy 
też m achinacją o nieco podejrzanej war
tości m oralnej, możliwą tylko w krajach, 
k tórych mieszkańcy m ają ty le  w7 sobie 
ki wi  murzyńskiej, o tem  zadecyduje 
przyszłość. N a razie ty le  da się pow ie
dzieć, iż spór datu je się nie od dzisiaj, 
a jego stad ja w opisie „Koln. Z tg .“ 
w yglądałyby, jak  poniżej.

Przed Jaty kilkudziesięciu notowała, 
kronika polityczna A rgentyny  istnienie 
w kraju dwóch wielkich stronnictw7, na 
,\zór hiszpańskich,

Z achodziła jednak  ta  różnica pom ię
dzy ukształtow aniem  grup  politycznych 
A rgentyny a kraju m acierzystego, iż w

republice południow o-am erykańskiej na 
•dnie tkw iło  przeciw ieństw o stolicy do 
prow incyj. Ci, którzy m ieli za sobą sto
licę nosili nazw ę „portenos,11 ich  przeci
w nicy znajdowali zwoLenników głów nie 
na prow incji. Z czasem „po rtenos11 za
m ien ili się na „union civica,“ ku koń
cowi rządów7 M itręgo (.1.862— 8) p a rtja  
prow incji zowie się „już p a r tją  narodo
w ą11. Ho tej pory  stolica dom inuje nad 
prow incją, k tóra dopom ina się sw7ycll 
praw w trzech krwawych, w ojnach do
m owych z la t 1874, 1880 i 1890. W y
nik je s t dla m itrystów  (union civicu) 
zrazu bardzo 'n iepom yślny , w końcu w y
chodzą obronną ręką z zapasów. AVow- 
czas M itrę  wdaje się w kom prom is z 
Rocą, przyw ódcą „p a rtji narodow ej,11 
przyczem  jednakże sam odzielne istn ie
nie dw ojga stronnictw  politycznych i 
nadal zostało zawarówane. Tym czasem  
od „union civ ica“ odryw ają się radyka
łow ie pod grodzą dra Irigoyena i dra 
A lem a tw orząc fw 1891 r.J t. zw. „union 
ciyica rad ich ł11. Obecny p rezyden t stary  
dr. Saens Puna (nr. 1827 r.) je s t  oso
bistym  przyjacielem  radykała Irigoyena, 
pom im o to op iera ł się w polityce już 
to na m itrystach  już  na narodow cach, 
aż w końcu ci osta tn i zerw ali z nim 
na dobre. W tedy  tn pow7sta ła  t. zw7. 
frakcja „m odern istów ,11 w yłaniając się 
z pom iędzy „narodowców" jako osobna 
g ru p a  parlam entarna. Je j przywództwo 
objął rodzony syn prezydenta dr. Eoijue 
Saens Pena. — Stary Saens Pena nie 
poprzestaje  na w alkach słow nych w 
kongresie. Zdała dolatują z prow incji w ie
ści o coraz tonow ych  zaburzeniach, które 
kończą się zazwyczaj odsunięciem  rządu 
prow incjonalnego od steru  i przyjściem  
do w ładzy r  a d y k a  1 6 w.

Zwolna rządy na prowincji p rzecho 
dzą w7 ręce tych ostatnich, k tórzy  hizu- 
ją  system atycznie „narodowców 11. W zi
mie, roku ubiegłego, wrzała walka.- \v 
prow incji Santiago del Estero, k tórej 
rezultatom  była zupełna porażka „roęni- 
stów B  W ostatnich m iesiącach „roijui- 
śc i“ otwarciu już wypowiedzieli walkę 
osobistą p’i;ezydontuwi, usiłując skłonić 
go do ustąpienia., póczem rządy objąłby 
w iceprezydent dr. U ribura. były poseł 
w Chile, zwolennik „.imrodowcew11. W 
chwili kiedy stanowisko Luiza Saens 
Peny zachwiane bardziej niż kiedykol
wiek, wybucha znany rokosz aż W trzech 
prow incjach, a pożoga nader spiesznie 
szerzy się po całym kraju. Jak  to t łu 
maczyć'!1 Czy szukać tajem nych nici m ię
dzy prezydentem  a pow staniem  ? To pe
wna, iż kongres (w znacznej części ruqui- 
śoij uchw alił wprowadzenie stanu oblę
żenia i  dozwolił rząduwi conti alnemu 
interw eujow nó w spraw ach trzech pro- 
wmcyj, ob jętych rewolucją. S łychać o 
jakichś nieporozum ieniach między sena
tem  a kongresem , i to  w spraw ie obro
ny porządku publicznego, cużby one m ia
ły  oznaczać?

Świadomi rzeczy ubolewają, iż nie
snaski domowe sta ją  znowu na prze- 
szkodzio podniesieniu gospodarczem u k ra
ju . A zdawało się, że począwszy od r. 
1892-go, A rgentyna źnajdujo się już na 
lepszej drodze i spłaci sw oje d ługi, na- 
czem Europie najbardziej zależy.

N ajświeższa wiadom ość z placu boju: 
guberna to r Santa F e  zginął w walce 
z powstańcami.

2 H e  L w o w a . _

(Korespomloneja własna „Kui-jcra Polskiego11).

4  sierpnia.

Towarzystwo upiększenia Lwowa wnio
sło prośbę do Rady m iejskiej, aby pod 
pom nik K ilińskiego w parku stryjskim  
wyznaczono miejsce i aby uchwalono 
fundusz na \szn iesien ie ' odpowiedniego 
piedestału. Po załatw ie riii tej petycji 
regulam inowo, spraw a ta  będzie osta te
cznie zakończoną.

Z innych spraw , poruszonych na. osta- 
thiem  posiedzeniu Rady m iejskiej, zw ra
ca uwagę interpelacja, p. Szaraniew icza 
co do sposobu budowy i pca Unji. Z da
niem in terpelan ta, budowa tego śliczne
go dzieła nie odpowiada należycie wy
m aganiom i dlatego tak  często usuwa 
się kopiec pod działaniom  ulewy. Nie
zawodnie spraw ą tą zajmie się Rada go
rąco, ponieważ Miedzi tu o pam iątkę 
narodow ą, k tóra je s t ozdobą i dum ą 
Lwowa. Nie należy nic oszczędzać tu 
ta j — bo rzecz w arta  w ielkich nak ła
dów.

Jak  wiadomo, p. Jegerm an w niósł do 
tiy lm nału  adm inistracyjnego pro test prze
ciwko wyborom do Rady miejskiej. Otóż 
uchwalono na wczomjszoin posiedzeniu 
bronić wyborów i .w ysiać do ustnej roz
prawy7 uelugnta m iasta.

Nil. placu wy,stawówym wzniesie Rada 
m iasta własny pawilon za sumę 10.000 
z łr  Pawilon ten  następnie będzie p rze
niesiony do parku stryjskiegoftaby m ógł 
służyć na restaurację.

W  swoim czasie rozpoczniemy na tom 
miejscu szereg sprawozdań, dotyczących 
udziału w przyszłorocznej w ystawie ró
żnych insty tucyj naszych, oraz oddziel
nych przem ysłowców. Jes tto  bowiem 
rzeczą ciekawą, jak  się względem w y
staw y 1894 r. zachow ują nasi kupcy i 
przem ysłow cy — nie grem jalnio, ale po
jedynczo. Tak pow stanie zajm ujący za
rys uczestnictw a naszego przem ysłu w 
tym  turnieju  po lsk im , — taki zarys da 
nam pew ną charak terystykę przedm iotu, 
ii z drugiej strony może niezdecydow a
nych do udziału zachęcić. Ciekawą np. 
je s t rzeczą, jak  się zaprezentuje na 'wy
staw ie fo tog ra fja?  Słyszeliśm y, że nie
któro zakłady, między niemi znany i p o 
wszechnie ceniony zakład fotograficzny

„M aijim  zam ierzają w yróżnić się dobo
rem  robót. Obraz to  będzie nader zaj- 
raujący.

W szystko to  już dziś da się powoli 
rejestrow ać — a gdy przyjdzie chwila 
o tw arcia wystawy, będziem y nneli plan 
pew nych jej części składow ych. Da nam 
to możność orjentow auia się szybkiego 
i dokładnego w całości

W  tea trze  naszym kończy gościnne 
w ystępy p. F renk iel. W  przyszłym  zaś 
tygodniu  ujrzym y na scenie p. B olesła
wa Ladnow skiego, który już od la t p a 
ru wę Lwowie nie w ystępował, a cieszy 
się tu wielkiem zawsze powodzeniem. 
P ierw szy w ystęp 'te g o  a rtyą ty  naznaczo
no na p ią tek  przyszłego tygodnia.

A , D.

Szkolnictwo galicyjskie
na wystawie krajowej w r. 1894.

II. Okólnik wystosowany przez Radę 
szkolną krajow ą do okręgowych Rad 
szkolnych w spraw ie urządzenia, w ystaw y 
szkolnej w osobnym paw ilonie na po
w szechnej w ystaw ie krajow ej w r. .1894, 
brznri n as tęp u jąco :

U kładając program , m ia ła  R ada szkol
na krajow a na m yśli, aby na W ystaw ie 
m ogły znaleźć swój wyraz także w sze l
kie p ryw atne usiłow ania zakładów  n au 
kowymi, jednostek  zawodu nauczyciel
skiego a naw et usiłow ania społeczeń
stw a zm ierzające do podźw ignięcia sp ra 
wy w ychow ania i. nauczania w kraju 
naszym . W  tym  celu wzięto w program  
liczne pim kta, k tó rych  w ykonanie będzie 
zależało od pryw atnej, inicjatyw y, od 
dobrej woli i  gorliw ości jednostek  db a
ły ch  o pom yślny rozwój naszego szkol
nictw a. Są tn miedzy inuem i plany n a
ukowe szczegółowe, prace uczniów, prace 
nauczycieli w dziedzinie środków nau
kowych na polu naukow em  i  a rtysty - 
cznem, plany najceln iejszych budynków 
i  ogrodów7 szkolnych, p ryw atne zakłady 
naukowo-wychowawcze, a wreszcie in- 
sty tucye dobroczynno-wychowawcze.

U tw irra  się więc dla szkól i nauczy
cielstw a szerokie pole popisu i szlache
tnego w spółzaw odnictw a, a Rada szkolna 
krajow a nie wątp* że Łspraw a W ystawy 
zajm ie gorąco najszersze k ręg i nauczy
cielstw a. Są bowiem liczne zakłady 
w kraju  naszym, które nie wychodząc 
po za granice obow iązujących norm . 
potrafiły  przez skrzętne działanie g ron 
nauczycielskich w yrobić sobie w tym  
lub owym kierunku w ybitniejsze stano- 
wisko, zastosować się do lokalnych lub 
sp ec ja ln y ch  stosunków i w ogóle zbliżyć 
się najbardzie j do idealnego celu, jak i 
m a szkoła ludow a przed sobą. Są także 
liczni nauczyciele, którzy pracując nad 
udoskonaleniem  m etody nauczania lub

r r
MLŁOSC i EGOIZM

P O W I E Ś Ć

przez

J  ó z e fa .  O r ł o w s k i e g o -

(30) (Ciąg dalszy).

N azajutrz po balu, kiedy Kamocki spa ł jeszcze 
sum a gorączkow ym , oani Lonicka wróciwszy z ko
ścioła, do domu, rzekła do c ó rk i:

— Oóż powiesz na to, ż |  Kam ocki dotąd nie 
zap łacił mml kom ornego ?

— Uczyni tn  zapewne w7 dniu dzisiejszym .
— A jak  nic zap łaci?

R >ża spojrzała ze zdziwieniem na m atkę, gdyż 
by ła przyzwyczajoną słyszeć dotąd z nst jej same 
pochw ały o spokojnym  i grzecznym  sąsiedzie.

— Zdajess się nie pojm ow ać moich zapytań, 
ciągnęła d Je j -Lonicka, a m nie idzie o to , że nie 
chcę, »byś się_ zapraeow yw ała dla jakiegoś pana, 
k tóry traci pieniądze na bale, a nie ma czein op ła
cić mieszkania.

— Przecież iie pracuję mamo dla pana K a- 
niockiogo, odparła  córka, ale dlatego, że mamie 
pragnę dopumódz, a co do naszego sąsiada jest w 
tem coś nadzwyczajnego, że poszedł wczoraj na 
bal. Odkąd u nas mieszka, zdarzyło mu się to  raz 
pierw szy.

— Je stto  jednak  dowodem, że zaczyna się lam- 
partow ać, a ja takich czynszów uików nio chcę.

— Trudno mu przecież zabronić.
— Ale mogę mu puw itdzieć, że potrzebujem y 

tego pokoju i że proszę, aby sią bezzwłocznie wy
prow adził.

—  Zmniejszymy mamo nasze szczupłe do
chody.

—  Nio troszcz się o to. Dam sobie radę.
— Przytem  sądzę mamo, że postąpiłybyśm y zbyt 

niegrzecznie z panem  Kamockim. Jak  dotąd nie 
mainy powodu na niego narzekać, bo nie w ątpię, 
źe zaległy czynsz zapłaci.

M ówiąc to poczerwieniała Róża, co nie uszło 
bacznemu oku Loniokiej.

— Zbyt gorąco ujm ujesz się za tym  panem.
— Przem awiam  tylko za słusznością.
— 1 chcesz ramie przekonać, że nie mam ra

cji. Teraz widać w modzie, aby córka uczyła ma
tkę rozumu. To są następstw a tych lekcji twoich 
i  stosunków z ludźmi bez wychowania.

— Mama m nie zapewne nie zruzum inła, ode
zw ała się Róża tuląc się do m atki, przecież cię 
kocham i uwielbiam , więc nie poważyłabym  się w 
niczem ci ubliżyć, ale jeśli to m o ż liw e ,'p o s tąp ‘m a
mo łagodniej z Kam ockim . To dobry człowiek. 
Okazał nam wiele życzliwości.

On nam ! czy tyś się zastanow iła nad
tem  jaka jest przepaść między nim a nami.

— M niejsza, jak  między nami a Grzybkiem.
Łonicka spo jrzała na córkę przejm ującym

wzrokiem , w którym  był wyraz nieugiętego po
stanow ienia, zm ierzającego śmiało do raz w ytknię
tego celu.

— Grzybek, rzekła po chu J i z pozornym spo- 
kujem , jost człowiekium w ybitnego stanowiska, 
a pik od naszej wsi nazwie się W ierzbińskim , to 
może być w czasach dzisiejszych choćby m arszał
kiem.

— Ale ja  przy jogo Bi lun nie chciałabym  być 
naw et marszałkową.

— W olisz tedy wieść nędzny żywot nauczy
cielki.

— M ogę pozyskać m iłość człow ieka zacnego, 
a mama nie m iałaby chyba nic przeciw  tem u. Po
zostałabym  dhi mamy najlepszą córką.

— Jak b y  się trafi 1 człowiek z naszoj sfery, 
nie m iałabym  nic przeciw tomu. ale ma być złe,

to n iech  się tu kle w yrów na przynajm niej m ają
tkiem.

— K iedy m ajątek nie daje szczęścia.
— Przypom nij sobie m ądre francuskie przy- 

s ło w io : m iłość przechodzi, w ioska zostaje.
— Toby znaczyło, że się trzeba sprzedać.
— N ie, moja córko, to znaczy, że za to n ie

wiele, co mamy w rękach dziąk1' przeszłość1 i koli
gacjom, możemy luipiu sobie to wszystko, co cały 
św iat dziś szczęściem nazywa.

— To jest...
— B y t spokojny, niezawisłość ud ludzi, trosk

i kłopotów , wszystkie życia przyjemności i tym 
sług, ile ludzi dokoła nas.

— Ale z tym  mamo dodatkiem , że człowiek, 
od którego to kupimy, może to  wszysrko dnia na
stępnego udebrać i pastw ić się nad nami całe 
życie.

— Gzyliż nie jesteś m łodą i piękną, czy me 
potrafisz tego człowieka ujarzm ić, aby u nóg tw oich 
klęczał.

— Zależy to od usposobienia kobiety, ja  mamo 
muszę szanować, abym  m ogła kuchuć, a kochając, 
nie chcę go mieć niewolnikiem, ale towarzyszem  
wiernym w spólnych w ysiłków, wspólnej pracy.

—  Ruinanse, nic więcej. W  epoce realizmu  
żaden iiuyżczyzna nie zdoła pojąć tw oich  pra
gnień.

— N ajm niej jednak  pan Grzybek.
Łonicka znów brwi ściągnęła przekonawszy się, 

że tak  d ługa rozmowa nie uduiosfa skutku.
— Co do Kamockiego, rzekia, kiedy tak  chcesz, 

posjąpię względniej. Upomnę go najpierw  listo
wnie- a gdy nie zapłaci, w tedy dopiero wypowiem 
mu mieszkanie.

M ów iła tak  nie chcąc drażnić córki, k tóra 
dziedziczyła po niej upór i stanow czość. Zaraz toż 
usiadła do napisania listu . Róża tymczasem cho
dziła chwilę po pokoju, a z tw arzy je j ła tw o  było 
poznać, że nadzwyczaj była wzburzoną i że w ażyła

jakieś doniosłe przedsięwzięcie. N araz szybkim ru 
chem w yjęła z komody swoją portm onetkę, otuliła 
się chustitą 1 w ybiegła. Łonicka nie zw róciła nt 
to wcale uwagi,, przyzwyczajona du swobodnego 
zachow ania się córki.

Tymczasem Róża przeszła przez ganek  i za
pukała do drzwi K am ockiego. N ik t nie odpow ie
dział. Zapukała raz jeszcze silniej — to samo mi] 
czenie. R ęce je j drżały, odważyła się jednak  ują. 
za klamkę i drzwi otworzyć. Teraz dopiero zbu
dził się K am ocki i zerw ał na równe nogi. B y ł je- 
szeze w pełnym  stroju balowym, aie zaspany.nie 
zw rócił na to w pierw szej chwili uwagi.

Róża z nieśm iałością zbliżyła się do niego.
Knmocki nagle w izytą tą  zaskoczony, pierwszy 

się odezw ał:
— Dziękuję pani za troskliw ość ale niczegc 

mi w te j chwil, nie potrzeba.
feądził, że Róża przychodziła ja k  zawsze 

zapytać go czy będzie w domu ja d ł objad.
llóża  przyglądała mu się z praw dziw em  w spół

czuciem.
— Przepraszam , żo pana niepokoję, ale idzie 

o pana i dlatego odw ażyłam ' się wejść w niestoso
wnej porze, M ama chce panu w ypow iedzieć m ie
szkanie. a ja . . .

- -  A pani przyszła się upom nieć ó czynsz 
kturego nie mogę jeszcze dziś zapłacić.

— Przeciw nie, przyniosłam  p a n u ...
W yjęła  portm onetkę i (zaw ahała się, czy ma 

dalej mówić.
Kamocki z niecierpliw ością pow tórzy ł je j sło

wa, czekając dalszego ciągu.
— Przyniosłam  panu, w yszeptała Róża, moje 

drobne oszczędności, aby pana ocalić, bo mama 
jost surow ą i nie odstąpi od swego żądania. Niech 
pan weźmie to  pieniądze i natychm iast odeśle ma- 
rnia czynsz zaległy.

(Ciąg dalszy uasiąpi).



E U E J E łt P O L S K I .

nad  ulepszeniem  środków  naukowych, 
mogą się wy kazać p racam i literack iem u 
lub raz Środkami nauko we mi przez u .e- 
bie pom yślanem i i w ykonanem i, P ra 
gnąc te  w szystkie usiłow ania i rezultaty 
akupić w jedno ognisko, pomieści R ada 
szkolna k rajow a w  pawilonie swym 
chętn ie wszystko, co wyjdzie od poszcze
gólnych zakładów  albo z rąk nauczycieli, 
|  n ie sprzeciw iając się celom i zadaniom  
szkoły, -będzie m iało rzetelną wartość.

W yrażając  oczekiwanie, że in terw en
cje Rady szkolnej znajdą żywy odgłos 
w najszerszych kołach nauczycielstwa, 
podaje zarazem Kada szkolna krajow a 
instrukcje co do w ykonania w ym ienio
nych powyżej punktów  program u.

1. Szkoły zamierzające w ystaw ić p la
ny naukowe szczegółowe (z rozkładem  
m aterjału  naukowego na m iesiące i ty 
godnie w edług plauów  i instrukcji w r. 
lo 9 3  wydanej) dla różnych kategory j 
i dla kursów nauki dopełniającej, —  tu 
dzież plany, kosztorysy, modele i w ido
ki najcelniejszych budynków szkolnych 
i plany najcelniejszych ogrodów szkol
nych, prześlą p rzedm ioty  w ystawow e c. 
ki Radzie szkolnej okręgowej w nieprze
kraczalnym  term inie po koDiec grudnia 
I8y3 r. Z pośród nadesłanych  przedm io
tów  w ybierze R ada szkom a okręgow a te  
okazy, k tóre uzna za nadające się do 
w ystaw y i prześle je  Radzie szkol. kraj. 
w nieprzekraczalnym  term inie po koniec 
stycznia 1894 r.

2. Z pośrod prac uczniów i uczennic 
będą w ystaw ione tylko w ypracow ania 
stylistyczne (z języków  polskiego, ruskie
go i niem ieckiego;, rachunkow e, ćwi
czenia kaligraficzne i rysunkow e. Prace 
te  m ają być tak  zebrane i ułożone, aże
by daw ały naieży ty  -pogląd na cały tok 
nauki w edług now ych plauów naukowych, 
szkołach różnych w kalegorji, w roku 
szkolnym 1893-4:.

Poniew aż W ystaw a nie może obejm o
wać prac uczniów ze w szystk ich  szkół 
całego kraju , przeto  postanuw iła Rada 
szk. k raj., że tylko jedna szkoła każdej 
kategory i w j staw i po 2 egzem plarze p rac 
powyżej w ym ienionych. W ybór szkół i 
prac będzie należał w pierw szym  rzę
dzie do R ady szk. kraj. Szkoły, p rag n ą
ce wziąć udział w tym  dzłale W ystaw y, 
prześlą Radzie szk. okręgow ej na 10 dm 
przed  końcem  roku szkolnego 1893/4, 
z każdej klasy po 2 egzem plarze każde
go przedm iotu  naukow ego prac w pru- 
g ram ie w ym ienionych a dokonanych w 
r. szkolnym 1893 /4 . Z pośród p rac na
desłanych  w ybierze R ada s-zkulna okrę
gow a najodpow iedniejsze w ten  sposób, 
by każda kategorya szkół 1 do 8 klaso
w ych by ła  przez jedną szkołę reprezen
tow ana. W ybrane zeszyty zaopatrzy R a
da szk. okręg, w stosowne napisy i p rze
śle Radzie szk. kraj. z końcem  roku 
szkolnego.

T a  sam a instrukeya odnosi się także 
do kursów nauki dopełniającej.

3. .Nauczyciele, Którzy by zamierzali 
umieścić w paw ilonie szkolnym swoje 
prace w dziedzinie środków naukow ych, 
na polu naukowem  i artystyeznem , prze
ślą naprzód Radzie szk. okręgow ej pi
śm ienne zgłoszenia w nieprzekraczalnym  
term in ie po  koniec w rześnia 1893 r. 
W  tych  zgłoszeniach należy podać do
kładny wykaz przedm iotów  w ystawo
w ych a ew entualnie także wym iar miej
sca potrzebnego na ich umieszczenie. 
N adesłane zgłoszenia prześle rada szlcol- 
okręgow a z odpowiednie mi wnioskam i 
R adzie szk. kraj. w nieprzekraczalnym  
term inie do końca października 1893 r,. 
a R ada szk. kr. zdecyduje ostatecznie, 
k tóre z prac zgłoszonych będą dopu
szczone na W ystaw ę i zawiadom i o tem  
interesow ane strony  za pośrednictw em  
R ad szk. okręgow ych.

Prace na w ystaw ę dopuszczone prze
ślą w ystaw cy odnośnej R adzie szk. okrę- 
o-uwej w nieprzekraczalnym  term in ie po 
koniec g rudnia 1893 a R ada szk. okrę
gow a prześle je najpóźniej do końca s ty 
cznia 1894 r.

(Dalszy ciąg nastąpił.

Tajne dokumenty rosyjskie
w sprawie księcia Batteuberga.

Ciąg dalszy.

108.

C yfrow any telegram  p. H itrow o do ko n 
su la  to R u szczu ku  z  dn ia  W  listopada  

1881 roku.

Zawiadomiono mię telegraficznie z P e
te rsbu rga , że dym isjonowany kap itan  
K ałm yków) kom enderow any został do 
Bośiiii i H ercegow iny dla objęcia do
w ództwa nad tamtojszeini oddziałam i 
ochotn ików . K ałm yków  jedzie przez B u
karesz t i Ruszczuk, gdzie jak iś czas za
bawi, a mianowicie dopóty, dopóki nie 
o trzym a dalszych rozkazów. Zechcesz 
pan zatem  zdać mu wszystkie ochotni
cze oddziały, przeznaczone do w ysłania 
do w iadom ych punktów . Pan K ałm y
ków zna dobrze owe miejscowości, prze
byw ał bowiem  niejednokrotnie w- tych 
prow incjach. P rzejrzyj pan dobrze jego 
paszpo rt i przekonaj się, czy nie nale
żałoby zm ienić takow y na inny. Pan 
K ałm yków  m a w Ruszczuku dawnego 
służbowego kolegę, k ap itana  Szezerba- 
nowa, byłoby więc do życzenia,^ aby u 
niego po swym przybyciu zam ieszkr1.

Jeżeli p. K ałm yków  będzie po trzebo
w ał pieniędzy, upoważniam  pana do-wy
płacenia mu 6 .000 franków złotem  z 
funduszu okupacyjnego. P roś pan pana 
K ałm ykow a, aby tenże po zorganizowa
niu ochotników  w Ruszczuku, zechciał, 
jeżeli to  je s t możebnem, udać się w ty m  
sam ym  celu do Sofii. W  tym  przeciągu 
czasu spodziew am  się, że nadejdzie in 
strukcja, w jaki sposób ma postępow ać 
p, K ałm yków  k tó rą  raczysz pan osobi
ście mu doręczyć.

109.

Cyfrow any telegram p . Hitroico do kon- 
sida w Ruszczuku z dnia 19 lissopada  

1881 roku.

W icekonsul w W arszaw ie zawiadam ia, 
że przysłane z K rzem ienczuga rewolwe
ry przez komendanda, wojskowego w 
tym że mieście, w ysłane zostaną do Ru- 
szczuka. W sku tek  tego  upraszam  pana, 
abyś część takow ych doręczył kap itano 
wi K ałm yków  do jego bezw zględnego 
rozporządzenia, a resztę  przed  zaprze
staniem  żeglugi statków  na Dunaju, wy
s ła ł do Sofii okrętem . Proś pan pu łk o 
w nika M ironow a o w yekspedjow anie 
w spom nianych wyżej rew olw erów  w prost 
do L om -Palanki na austrjack ich  okrę
tach  jako tran sp o rt w ojenny, p rzezna
czony do B u łgarji. Zastrzegam  jednak, 
że przy oddaniu takow ych kom endanto
wi drużyn bułgarsk ich , należy zdeklaro
wać go jako to w ar zamówiony dla 
Sofii.

110.
Sekretny list p . Hitrowo do konsula w 
Ruszczuku z dnia 25 listopada 1881 r.

R eferen t spraw  w C etynji zaw iado
m ił m ię o bardzo sm atnem  położeniu 
ochotników  w B ośnji i H ercegow inie. 
Ponieważ nie znają wcale tam tejszej 
okolicy, przeto bardzo często dostają 
się w ręce austrjacko-w ęgiersk ic li woj
sko w; eh  patroli. Bez należytego kiero
w nika i z zaniechaniem  koniecznej w 
tym  razie karności wojskow ej, niepodo
bna p rzystąp ić  do w ykonania naszych 
planów  — w przeciw nym  bow iem  razie 
będziem y narażeni na c iąg łe  pom yłki i 
m usim y działać nadzwyczaj powoli.

W skutek  tego zechcesz pan p rzyna
g lić  kapitana K ałm ykowa, aby natych - 
miass 'wybrał się wr podróż do Sofii. 
M niem am , że nie po trzeba p. K ałam y- 
kowa objaśniać co do dzisiejszego stanu 
spraw  w Bośnji

111 .

Pryicatny list jiana Hitrowo do konsula
■w Ruszczuku z d. 20 grudnia  1881,

W  ostatnich dniach nagrom adziła  się 
naw ałn ica  rozm aitych w ażnych  i ninibj 
ważnych sprawę że me m iałem  czasu 
odpowiedzieć panu na o sta tn i jego  list. 
Przy takich drobiazgow ych politycznych 
zaw ikłaniaeli trudno jest coś stanow cze
go postanow ić. P rzeb ieg  w ew nętrznych 
spraw , rozm aite polityczne spory, n ie
rozsądne rozporządzenia m niem anych  a 
raczej urojonych bohaterów , oraz sp rze
czne postanow ienia m in isterjm n spraw  
zagranicznych, są to  wszystko rzeczy 
bardzo ważne, co do k tórych  m usim y 
w yjednyw ać decyzje w Petersburgu . 
Tym czasem  ztam tąd  rzadko dochodzi 
m ię należyta odpowiedź. D la w łasnego 
spokoju postanuw iłem  na Nowy Rok 
osobiście udać się do P etersburga .

K siążę dał mi również do zrozum ie
nia, że chce w P ete rsbu rgu  naradzić się 
co do' m ianow ania m in istra  w ojny oraz 
m in istra  spraw  w ew nętrznych dla B u ł
garji. O tym  zam iarze księcia M ichał 
K arłow icz zaw iadom ił cesarza, uczyni
wszy odpow iednie przedstaw ienie. Dy
plom atyczny m anew r księcia je s t  bar
dzo jasny. Je g o  ajenci, bo nie w ątpię, 
że fachow ych w Petersburgu  posiada, 
m usieli m u donieść o osobie, k tó ra  m a 
zająć ostatecznie w spom nioną godność 
m in istra  wojny. K siąże udaje, że o tem 
wcale nie wie.

K siążę m iał podobno g en e ra ła  L es
sowej wezwać Lu Sofii. Sądzę, że po
wierzy on mu w czasie swej n ieobecno
ści i obowiązki m in istra  i zarząd całego 
księstw a.

A zjatycki departam en t dom aga się 
raportu  o stan ie  spraw  w B u fg arji i 
spraw ozdania z naszej tam że dzia ła l
ności.

(C. (1. n.)

Pogadanka teatralna,

Niojmotywov.'an6 żądanie Mamy dy
rektora. Co myślę o przyszłej antre 
pryzm. Sezon ożywiony Teatr Krolla 
w Beninie. Uroczyste przedstaw.eme 

w Gccie. il/lizerja pomysłowa
- Jeżeli m nie pam ięć nie m yli, m. ty 
dzień przed rozstrzygnięciem  konkursu 
mi dzierżawę nowego tea tru , jedno z pism  
lw ow skich w ystąpiło  przeciw  prasie k ra 
kowskiej z lilip iką, z powodu że ta  nie 
zab iera ła  g łosu  co do osoby kandydata 
przyszłego ueatru. D ziennik ów u patry 
w ał w ovrem m ilczeniu niecną p o l i 
t y k ę ;  żądał od prasy w ystąp ien ia j a 

snego za ty m  lub za owym kandy
datem .

Ż ądanie to  w ydało m i się co najm niej 
nieum otyw ow ane.

P isa ć ’ o kandydatach"? ale ja k ic h ,  
k iedy  konkurs by ł jeszcze nie?-05 „orzy- 
gn ię ty , a nazw iska kandydatów  nikom u 
nie były  w iadom e.

A więc chyba pisać w ypadało o kon 
kuren tach , których w ym ieniano po cu
k iern iach  , k a w ia rn iac h , restauracjach, 
c. k. trafikach ; konkurentach, których 
podyktow ała „bu jna fan tazja".

—  Ależ w tak im  razie m oznaby było 
p isać co ślina na język przyniesie, a do 
tego w ybierać dowolnie, w ed ług  hum oru, 
osobistości m niej lub  w ięcej sym paty 
czne i... hejże na Soplicę!

Ciekawym , ja k b y  redak to r ewego sza
cownego p ism a zapatryw ał się na tęż 
sam ą spraw ę, gdyby rozpisano się o uim  
jako o jednym  z kandydatów  na dzier
żawcę (nie byłoby w tem  nic n iepraw do
podobnego), a co dodatku napisano aa- 
p n y k ła d , że m ożna być dobrym  red a
ktorem  codziennego pism a, a nędznym  
dyrektorem  tea tru , tak  jak  można być 
doskonałym  adw okatem  a na tea trze  nic 
a nic się rozum ieć.

Ręczę że ów redaktor pierw szy by 
w tedy zaprotestow ał, a może i surowo 
skarc ił podobne zapędy.

I  m ia ł by wszelkie praw o-niezaprze- 
czalną rację.

P isać wówczas można, gdyby nazw iska 
kandydatów- w iadom e bvły  n ie z b r u 
k u ,  lecz ze źród ła  w iarogodnego. Ule 
jak  tym  razem : z prezydjum  m agistia tu  
i to  nie wczesnej jak  po 'o tw arc iu  ko
pert.

Inaczej wszelkie przedw czesne w ypra
wy, om awiania, ujęte w najpow ażniejszą 
form ę, wy drukow ane c i  c e r e m  i naw et 
jako w stępne artykuły , zawsze cuchnąć 
bedą w strątnem  p lo tkarstw em !

. . . Lecz oto fak t się s ta ł ± od ze
szłego tygodn ia  m am y wrreszcie now ego 
dyrektora wr osobie p. Tadeusza Paw li- 
lcowskiego.

P . P aw likow ski z urny wyborczej w y
szedł tryum fująco, bo z 33 g łosam i na 
39 głosujących.

Przed-wcześnie byłoby m ów ić dziś
0 p. P aw likow sk im , jako dyrektorze 
te a tru . T y tu ł ten (n ieste ty  tak  u mis 
szafowany) należeć się mu będzie do
piero po sezonie t. j. w tedy gdy swoie 
estetyczne wykształceni e ■ i zam iłow anie 
przetop i mi czyny) gdy scenę krakow ską 
podniesie na ten  poziom, jak iego  mam y 
praw o spodziew ać się od niego.

To prawo zaś nam nadaje w p ierw 
szym rzędzie zaufanie radców  m iejskich , 
k tórem  go przy wyborze obdarzono, a 
następnie artystyczne aspiracje dzierża
wcy.

O tem , że p. Paw likow ski m a chęci 
najlepsze, w ątp ić nie m am y praw a, bo 
gdyby  było inaczej,, jako  człowiek nie
zależny nie .ubiegałby się o p rzedsię
biorstw o te a tru , które je s t  v\ ielce za
szczytne, ale djablo ciężkie, przynoszące 
więcej może zgryzot jak  uciechy.

W ierzę również, że p. Paw likow ski 
"um iłowawszy teatr, będzie dlań m ece
nasem  praw dziw ym , że zabiegów, pracy, 
kosztów nie pożałuje, aby posunąć go 
naprzód, w znieść w górę sztandar sztuki 
narodowej.

W ierzę w to, bo mam ku tem u dune.
A le czy wzniósłszy poziom tea tru , 

u g ru n tu je  mu podstaw y, wzm ocni byt 
zapew ni rozwój — to dopiero przyszłość 
pokaże.

H isto rja  uczy, że nie zawsze zam iło
w anie szło w parze z pow ołaniem , wy
kształcenie estetyczne z praktycznością.

N ajpiękniejsze teorje  częstokroć ro 
zbijały się o drobną przeszkodę w p ra 
ktyce, najwznioślejsze porywy rw ały  
się w strzępy.

K ierow nictw o tea tru  prócz całego le- 
giona cnót duchow ych i um ysłow ych, 
w ym aga praktycznego zm ysłu, doskona
łego  i g runtow nego obeznania się z m a
ch iną tfa tra łn ą . :

Bez prak tyk i w erku  zegarka nie puś
cisz w ruch, n ie  zestaw isz — tr .n  
bardziej w erku teatralnego , gdzie kółek  
więcej, kom binacyj tysiące!

W  im ię dobra tea tru , w  im ię  dobra 
sztuki polskiej życzę p. Paw likow skiem u, 
aby t e r m i n o w a n i e  przeszedł j ak 
uajspiesznej i  jak  nąjm eznaczniej. A wierzę 
w to szczerze, że -dzień wyzwolin jego 
będzie zarazem ju trzen k ą  rozkw itu no
wego tea tru  krakow skiego.

Sezon teatra lny  krakow ski w starym  
gm achu rozpocznie się z dniem  15 sier
pn ia , w now ym  zaś w pierw szych dniach 
października. O zm ianach personalu 
słychać wiele, lecz iak  i co będzie, dziś 
jeszcze n ik t nie wie.

P. Paw likow ski zam ierza zw iedzić ko
lejno w szystkie w ażniejsze m iasta, gdzie 
polskie te a try  funkojonoją, aby zapo
znać się bliżej ze siłam i artystyczneini, 
a następnie pozyskać w ybitniejsze dla 
sceny krakowskiej.

Oto "wszystko — co dziś można po
w iedzieć o ruchu tea tra ln y m  w K ra
kowie. Zresztą cisza i nudy p rzeraźliw o!

O żywionym  je s t pom im o licznych ur
lopów sezon tea tra ln y  w W arszau ie.

T e a tr  Rozmaitości po p rzestarzałe j
1 zw ie trza łej komedyi Sardou „A n d rea“: 
przygotow uje pospiesznie „Z ły ' zasiew 11 
O tona .Fischera.

T ea tr  M ały pod egidą p. Ludw ika Ś li
w ińskiego sypie now ościam i jedna za 
drugą. Po n iezby t fo rtunnej „N inecie"

reżyser te a tru  przy  ul. K rólew skiej wy
staw ił operetkę, k tó ra  w edług  zape
w nień prasy  w arszaw sliiej, liczyć może 
na trw a łe  powodzenie. N ow alijką są : 
„W eseli spadkobiercy" W einbergera . 
U tw ór ten  m a należeć do najlepszych 
prac, jak ie  w o sta tn ich  czasach po ja
w iły  się w  dziedzinie lekkiej muzy. 
P rzedew szystkiem  lib re to , zwykle p ię ta  
achillesow a znacznej części operetek, od
znacza się w „W esołych spadkobiercach" 
pow ażnem i zaletam i, a m ianow icie m nó
stw em  kom icznych nadw yraz epizodów. 
P om ysł je s t  dość prosty. B ogaty  oby
w atel holenderski, um ierając bezpotom nie, 
zapisuje swój m ajątek  kilku swym k re 
wnym pod w arunkiem , że ten  ze spad
kobierców, k tóry  w ejdzie w związki 
m ałżeńskie, traci praw o do spadku na 
rzecz żyjącego w celibacie. Ten w arunek 
sta je  się powodem  najgroźniejszych n ie 
porozum ień i zaw ikłań w  rodzim e testa - 
to ra.

G łówną osnową m uzyczną partu tu ry  
„W eseli spadkobiercy" stanow ią rytm y, 
pow tarzające się od pierw szej sceny aż 
do ostatecznego fin a łu  w  przeróżnych 
kom binacjach, w śród k tó rych  przew ija 
się w la iku  p ieśn iach  cieniutka niteczka 
liryzm u, oraz k ilka isk ierek  po ważnej - 
szego artyzm u muzycznego pod postacią 
epizodów zbiorowych. T e ostatnie sta
now ią prew dziw ą okrasę partycji., za
nadto trzym anej w rytm ice „roztań 
czonej".

T ak lip. kw arte t oraz sekste t w7 akcie 
drugim  posiadają odcień w łaściw y 
operze kom icznej, unosząc się o całe 
n iebo po nad zw ykły szablon o p ere t
kowy. W  ogóle artyzm  m łodego kom 
pozytora wyróżnia się pew nym  sm akiem  
w wyborze m otywów i trak tow aniu  ich  
muzycznem .

W ykonanie w esołej opere tk i miało 
być bardzo dobre.

Po „W eso łych  spadkobiercach" te a tr  
M ały zaprodukuje trzy-ak tow ą kroto- 
chwilę Jerzego Feydeau i Maurycego 
D esvallieres p. t. „C hainpiguol mimo 
woli" (C ham pignol nialgrć lui).

W  teatrze Lessinga w B erlinie z osta
tn im  dniem  lipca rozpoczęto sezon zi
mowy ponurym  dram atem  Ibsena „Ros- 
m ersho łm ". Sztukę tę  przed sześciu 
laty przedstaw ictio już wr B erlin ’e w t e 
atrze R esindenzteater. Z ałożenie je j 
m niej je s t  krańeowm od założenia sztuk 
późniejszych Ibsena. A kcja choć rozwija 
się powuli, je s t in teresująca. T e a tr  b y ł 
wypełniony. G łów ną ro lę proboszcza 
R osm era g rać m iał przew ybornie E m a
nuel Reich.

W  Gocie rozpoczęły się przedstaw ienia 
dzieł nagrodzonych na konkursie m u
zycznym, ogłoszonym, przez księcia go- 
tajskiego. Na pierwszy ogień poszły 
„E v an th ia“ U rulauita i „Róża z Fotite- 
wenda" .Forstera W ed łu g  zapewnień 
berlińskiej prasy opera pierw sza szla
chetn ie jszą je s t tak  pod w7zględem  tekstu  
jak  i  muzyki. „Róża z P ou tevenda“ 
idzie szlakam i szkoły now n-w łoskiej, 
te k s t je s t .  odwTÓceniein „C avaleria rusti- 
cana", m uzyka b ieg ła  i  w yrazista, wznosi 
się wszelako tylko m iejscam i do wyżyn 
artystycznych.

Folies dram atiyues  w7 Paryżu dla oży 
w ienia fetniego sezonu, w ystąp ił z pre- 
m jerą Y arney 'a . L ib reto  sfabrykow ał 
doświadczony m istrz B usnach. N ie  ma 
w niem  sy tuacji now ych, ale zwykłe 
m otyw a zostały odświeżone i p rzyrzą
dzone ponętnie ręką  w ytraw nego znawcy 
publiczności.

T reść  rozgryw a się n ieodm iennie 
w około... panny — m ężatki. Paryż 
pozbawiony na razie w szelkiej nowości, 
zadaw alnia się niew ybrednym  śm iechem  
i p rzepełn ia  co w ieczór wfidownią Folies 
dramatigues.

M uzyka V arney’a banalna i m ało 
oryginalna,, daje ry tm y lekkie, skoczne 
i kuplety ła tw e, m elodyjne. Ostateeznie 
jak  na czas ogórkowy ta  m izerja  pom y
słow a dała się jako tako przełknąć.

Józe f Łoziński.

Ze Szczawnicy.
(Lis t „Knrjera Polskiogo").

3 sierpnia.

Ja k  już doniusłem , k lub  szczawnicki 
w ysłał te leg ram y do . JE . N am iestn ika, 
m arszałka kraju  i prezydenta B ilińskie
go o połączenie Szczawnicy koleją że- 
azną z koleją pań«twową i o rozszerze

nie stacji S tarego  Sącza. W  odpowiedzi 
nadeszła do prezesa klubu szczawoicide- 
go od prezydenta B ilińskiego nas tępu 
jąca  telegraficzna odpow iedź: „S tacja 
S tary-Sącz będzie rozszerzona. Budowa 
kolei szczaw nickiej z przyczyny linafi- 
sów państw a w dalekiem  polu B iliński. 
Klub szczawnicki ua dzisiejszern pusie- 
dzeniu  uch w a lit w całej ;r°ści znako
m icie ułożoną petycję  do K oła pdlskie- 
gn i sejm u krajow ego a zredagow aną 
przez notarjusza p. Ł ucjana Lipińskiego, 
Oba te  p ism a przesłane zostaną ua ręco 
posła d ra  W eigla, opatrzone podpisam i 
ogółu tu te jszej publiczności kąpielo
wej.

Około połow y sie rpn ia  ma tu  orzy- 
być JE . p rezyden t Sądu wryższego, Igna
cy Zborowski z K?-akowa.

K R O N I K A .
Kalendarz. Dziś Przorn, P , ju tro  Kajetana 

wy za.

Promocja. P. Norbert Dćmant, rodem 
z Tarnopola, otrzymał na m.iwersytecie 
lwowskim stopień doktora praw.

Z szkoły lasowej. Do ogólnego egza
minu w krajowej szkole gospodarstwa la- 
sowege we Lwowie przystąpiło sześciu 
kandydatów, z których jednego reprobowa- 
no na rok. Zdali P P . :  Biyeki Kazimierz 
Berrolak Autoni, Dembiński Czesław, Ko- 
lowski Iwan, Zajkow Gabrjel (dwaj osta 
tni Bułgarzy). Skład komisyj egramina- 
eyjnej był następujący : p. Juliusz Siegler 
de Eberswaid jako przewodniczący pro
fesor Strusiewiez Zygmunt, dyrektor T y 
niecki Władysław, profosor Demianowski 
Zygmunt, profesor K piusk i  Bronisław i 
p. Góralczyk Bntoni, j"ako delegat rządu.

Urzędy pocztowe. W Soaołowic obok 
Stryja otwartą została stacja telegrafu po
łączona z urzędem pocztowym z ograni 
ezuną służbą dzienną.

Obchód. W Stryju przygotowują się 
do nroczystości na cześć Kornela Ujej
skiego w dniu 12 września. Wedle do
tychczasowego programu ma się odbyć 
wieczorek muzykalno wokalny, oraz od
czyt przedstawiający działalność literacką 
jubilata.

Nadzwyczaj przykry wypadek zda
rzył się temi dniami w Zbarażu. Powi
nien On być dla rodziców przestrogą, aby 
gdzie są dzieci, me zostawiali broni pa l
nej bez zamknięcia. Dzieci tamtejszego 
inspektora podatkowego pana Ł., oraz 
wdowy pn lekarzu pani W., zobaczywszy 
w iiiezamkniętoj szufladzie rewolwer, a 
niewiedząe zgoła, że był nabity, zabrały 
go z domu i poszły się bawić za mia
sto. "ftliędzy bawiące się dzieci, zamieszał 
się uoogi chłopczyk, nięjaki Tokarz, t e 
go obrali sobie chlopey za cel Mały Ł. 
z żartów wymierzył do Tokarza. Roz 
legł się strzał i neszczęśliwe dziecko 
padło na ziemię zalane krwią. Przenie
siony do szpitala, mimo wszechstronnej 
pomocy lekarskiej, skonał biedny cliło - 
piec po 36-godzinnyeh męczarniach.

Szkuła ludowa Minister oświaty na 
dat, utrzymywanej przez fundację barona 
Hirsza, prywatnej szkole w Koiomyi, 
prawo publicznej szkoły ludowej.

T Zmarli. W Kopaniu obok Medyki, 
zmarł Antoni Dąbrowa Dąbrowski, olicei 
wojsk polski cli w r." 1863, w d. 2 sier
pnia r. b.

naczelna komenda wielkich manę- 
wrów korpuśnyeh w Galicji, znajdować 
się ma z poezątku w Radymnie, skąd 
podług przebiegu manewrów, coraz dalej 
posuwać się będzie.

Wprowadzanie koni z k o s . i. Namie
stnictwo galicyjskie ze względu na obe
cny stan nosacizny na pograniczu rosyj- 
skiem zezwćliło na wpmwadzenie koni z 
Rosji do kraju przez Bełżec, Budy Zba
raskie, Brody i Podwoloezyska. Przez 
Uhrynów nie wolno i nadal wprowadzać 
do kraju koni, przeznaczonych do han 
dlu.

Z pOWOdll zupełnego wygaśnięcia za
razy pyskowo-raeicowej na Bukowinie, 
namiestnictwo zezwoliło na wprowadzanie 
bydła, owiec, kóz i trzody chlewnej z 
Bukowiny do Galicji przy ścisłem zacho
waniu przepisów paszportowych.

W ło s ie  losy ozerwonegc krzyzc 
Z r. 1885. Na ser. 7995 nr. 43 padło 
15 000  zh\, ser; 8768 nr. 29 i ser. 1409 
nr. 14 —  2000 zIr. na ser. 2837 nr. 13 i 
ser. 9330 nr. 29 — 1000.

‘.Vys3łka na Syberję. „Wilen. gub.
Wied." zamieszczają następujące rozpo 
rządzanie gubernatora; „Wszyscy aresztan 
ci, wysłani na Syberję z gubernij Króle
stwa Polskiego, winni być skierowani nie 
przez Wilno, Grodnu i Petersburg, lecz 
przez Brześć Litewski, Mińsk i Muskwę."

Pomnik Murawiewa. Piszą z W ilna :  
Na wystawienie pomnika Murawiewowi, 
w mibjseu jego najdonioślejszych czynów 
jako liyeny ssącej krew polską tj, w Wil
nie, zbierają składki w całem państwie 
rosyjskiem. Z pomiędzy gubernij obłożo 
nych tym haraczem, odznaczyła się gu- 
bernja niżnogrodzka, która złożyła 1200 
rubli.

Kuratorka. Car Aleksander w dowód 
szczególnej łaski, zamianował Natalję 0 -  
rzewską, żonę generał-gubernatora wileń
skiego, kuratorką miejscowego zakładu 
dobroczynnego: „Dzieciątka Jezus" któ
remu, j a k  wielu innym tego rodzaju za 
kładom, dano charakter czysto prawo 
sławny.

Cerkwie moskiewskie. Dwie cerkwie 
prawosławne zbudowano zostaną w W ie
dniu, na co rząd moskiewsk. przeznacza 
400.000 rubli. Jedna stanie w pobliżu 
ambasady rosyjskiej, druga na głównym 
cmentarzu.

W A m ste rd a m ie  znajduje się około 
21)0 rodzin poiskicli. Przez lat parę na
leżały do kuściola niemieckiego i d w a  
razy do roku sprowadzały księdza pol
skiego, Roku przeszłego Niemcy zażądali 
opłaty kośeicliii-j od Polaków za uczę- 
szczanie i należenie do ich kośeiola. P o 
lacy tamtejsi pomyśleli przeto o własnym 
kościele i dzięki poradom ks. Józi fa De 
reszewskiege z Scheneetady urządzili k a 
plicę, zakupili grunt prawie w środku 
miasta i pod jesień rozpoczną budowę 
swego kościoła. Poprzedniego miesiąca 
odbyło się poświęcenie nowej chorągwi 
Bractwa Sw Stanisława, biskupa k ra k o 
wskiego.



K T J R J E R  P O L S E I .

FABA 1MICKA.
J e d l i c z e ,  Sierpnie.

Jadąc  szlakiem kolei państwowej transwer
salnej w strong Lwowa za stacją  »Zagórzany* 
przed oczyma podróżującego widza, odsłania 
sio nagle urójcza dolina, położona nad  rzek:;, 
Eupą. Na końcu tejże na  dość' znacznym s to 
ku górskim, rysuj;), sig w duli na  tle pogo
dnego nieba, wysokie szczyty: -cielą sig po-
liiżoj skupiuiie domki jakiegoś podkarpackiego 
miasteczka? — To starożytny mały Kraków — 
Biecz. Te wystrzelająco w górg szczyty, to 
wiożaj ratuszowa, ta zas kopuła występująca 
z ciemno-czerwonej masy, to fiUwna k o i lH ia -  
ta, dzisiejsza fara kiecka. Szybko biegnący 
i pod samem miasteczkiem, malowniczy luk 
określająca- pociąg. p izwala każdemu bodaj 
jednym rzutem oKi^fobjipj całokształt  tej p ię 
knej’ w swoim rodzaju imponujących rozmia
rów świątyni. W stąpmy po drodze na cliwilg 
i jirzypMrzniy sig jej z bliska. Samo miasto" 
Izko BiecJS jak wogóle wszystkie nasze gali
cyjskie mieściny brudne, podupaułe, obsnulłe 
przeważnie przez żydów, nie budzi prawie ża
dnego in te resu!  Ozem był Biecz dawniej za 
rządów polskich,«$|?osobliwie | S  ostatniego 
z Jagiellonów, o tein dowiedzieć sig można 
z kart  dziejów naszego narodu. Z upadkiem 
Polski a nawet jeszcze wcześniej w czasie wo
jen  konfoderaekieh uoudl Biecz, znikł dobro- 
b.yfc jego zamożnycli mieszkańców; mury opa
sujące dawny gród_ i rozydenejg kasztelanów 
z biegiem czasów rozsypały sig w gruzy. Osta
tnim pomnikiem minionej przoszło.sći Biecza, 
to j e s t  dzisiaj, chyba ta wysokąrł wychylająca 
się" śmiało ponad wszystkie uliczki i lepianki 
miejskie wieża ratuszowa, jakby urągmW a sig 
herbami i napisami swemi, ruinie i biedzie 
panącej pośród nielicznego tutejszego miesz
czaństwa. Drugim pomnikiem, który nierównie 
bardziej uwagę przejezdnego pochłania,  to je s t  
wzmiankowana fara. Odsunigta od armnów ży
dowskich, od gwaru malo-miasteczkowego p o 
spó ls tw u tak ii« licującego z jej m ajesta ty
czni® powagi), ukryła sig ffla obwarowawszy 
dokoła murom, w zachodniej kończynie mia
sta, ifflBralduiao w linii powietrznejj z zamyka- 
jąceini doliny Ropy si.icmi Bieszczadami. Dzie
je  tej świąt) ni są ścisłe związane z Iziejami 
samego miasta. Przechodziła ona rozmaite sm u 
tne,- twarde koleje; raz waląca sig, tg znowu 
dźwigana, poprawi.ma, burzona i przetrząsana 
nie raz] ale dziesiątki razy. Z bogatego nie
gdyś skarbca, obfitującego w zlotu i srebrne 
naoSmia kijściulne, nic pozostało dzisiaj ani 

K ładu .  Moskale r. 1770 zrabowali go prawie 
doszćzgtnie, resztę później uprzątnęli  kom isa
rze Józefińscy. Tylku dzigki niestrudzonym za
biegom ludzi miłujących; pamiątki narodowe 
udało sig p rzed 'k i lkunastu  laty, świątynię. tg, 
chylącą! się już do upadku, powstrzymać od 
zupełnej ruiny i zniszczenia. Niespożyte pod 
Dni wzgłgdem zasługi należy sigra! p. ks. Ju- 
s/,ozorowi, plebanowi miejscowemu, choo.iaż. 
sprawiedliau.ść> oddając każdemu, miio na  tein 
miejscu Zaznaczyć, że i obec.ny ks. proboszcz 
Ziemiański w staraniach kuło [podniesienia ko
ścioła w niczein nie ustępuje  poprzednikowi 
swemu, Galem dzisiejszem bogactwem kościo
ła, to jes t  jego piękna w stylu migszano-goty- 
ckim zewnętrzna budowa, oraz liczne zabytki 
sztuki, mieszczące sig w jego wnętrzu. Dla 
tych to szczególnie zabytków, fara "biecka od
dawca {zwracała i jEwraca  na siebio uwagę 
wszystkich miłośników ■ pigkna, dla tych to 
względów dla zwiedzająrycii te strony, Biecz 
budził zaw.v/,e ciekawość i zajęcie. Dzisiaj bar
dziej, niż, kiedykolwiek to zajęcie potęguje się, 
bo oto rok prawie upływa, juk wzig.tu sig do 

gzewngtrznej restauracji  kościoła. Z kapitałem 
stosunkowo niewielkim, skta tając ym sig z za- 
hilknr-.-ucl.walonego t... -ton -ool- przez Só i 111 r-ra- 
jowy, z drobnycli składek ludu i kwoty kon
kurencyjnej rozpoczęto roku zeszłego dzieło 
i dokonano go w zmuznej części’, 3 ter  Ludo
wy oddano w ręce fachowego architekta,  pana 
Odrzywulskiogo. Za uzyskano pieniądze, dano 
nowe wiązania diclui,  pokryto go blachą, -ła-J 
sadg kościoła, jakotez prczlńt ei-jum przyozdo
biono ślicznemi pinoklami. Żc takowe wielo 
wdzięku ualosci dodaj;),Tze perspektyw;] buduj] 
wlana w wysokości i lekkości budowy wiele 
zyskała, o tern każdy z łatwości;) naocznie 
przekonać sig może. Ody jeszcze przybędzie 
nowa .sygiiiuura, zastu^iwana do stylu Jcalej 
świątyni; to zdaje sit?, że zewnętrznej szacie 
tejże, przynajmniej w głównych częściach nic, 
lirakować pin będzie. Wnętrze za to kościoła 
przedstawia rażnóy kontrast  z jego powierzcho
wności:). O pisywadaj szczegółowo jagtfRtrnkturę,  
wylicza;-, wszystkie pomniki sztuki,  któro Sig 
tutaj znajdują, byłoby rzeczą zbyteczną, gdyż,’ 
rzetelni krytycy i prawdziwi, znawcy oddawca 
je poznali i wartoścsich ocenili. Dość4fvspu- 
mnic].jgo smukły cli kolumnach, podpierających 
sklepienie, o renesansowych sta llach  nagrobku 
Lig£Z.y, wielkim ołtarzu ete. Dziwnego uczu
cia doznaje każdy, kto poraź pierwszy prze
kroczy prugi tej "świątyni. Tc poczerniałe smu
gami des^ęzowemi upstrzono ściany, te s ta ro 
polskie twarze mieszczan, spoglądające z pod 
zapylonych tablic  pamiątkowych, t; groźne 
portrety  Wielopolskich, wiszące w kaplicach 
bocznych, to kamienno płyty, wyżlubiune s to 
pa; 'i  pobożnych pokoleń, to echo kroków od- 
bijaj )C0 -się głucho o podziemne sklepienia, 
ta IJ;y>sya na środku, te olbrzymich rozmiarów

postacie Chrystusa na  krzyżu, to wszystko 
takim, jakimś tajemniczym głosem przemawia 
do diis/.y człowieka, tak żywo przypomina k-.iż- 
demu naszą przeszłość dziejową, naszą pogrze
baną ojczyznę... A to wszystko pokryte t.alu- 
łem zapomnienia, opuszczenia tak żebrze po
mocy, ra tunku  !... Tak natarczywie z tych r e 
sztek pamiątek  ciśnie sic milczący głos skargi; 
niema rąlti dobroczynnej, coby nas z tego py
łu opuszczenia litościwie otrząsjjS chciała. K a
żdy przyznać musi, że fara biecka pomimo 
swego ubustwa, opuszczenia, wspaniało wyglą
da, a cóż dopiero powiedzieć, jakby ona wj- 
glądała, gdyby pomalowano jei ściany, staro 
zaciekające okna zastąpiono nowemi, poodna- 
wiano ołtarze w kaplicach postawiono chór 
etc. ? Obok kościoła wznosi sig staruszka dzwon
nica,,purysowann i po wyszczerbiana zębem czasu, 
potrzebująca rychlej pomocy, naprawy. Aby io 
wszystko urzywieść do jakiegoś porządku, ładu, 
potrzeba na to nakładu takiego, któryby szczu
płe zasoby tutejszej niezamożnej ludności, chy
ba do grun tu  wyczerpać 'musiał, zwłaszcza gdy 
i budynek plebański ruderą  świeci. Zaiste i ara 
biecka w „upelności zasługuje na  to, aby każ
dy Polak-katolik groszem na jaki go s tać  przy
czynił sig clo poddzwignigcia togo cennego 
i rzadkiego przybytku Bożego na polskiej zie
mi. U jakżeby fara  biecka szczęśliwą sig czubi, 
gdyby w potomkach dawnych starostów, ka
sztelanów znalazła nowych opiekunów, dobro
dziejów, którzyby sig równie jej losem zajęli, 
klórzyby wszelkie usiłowania miejscowego ple
bana na tym punko.iu calem sercem wesprzeć 
chcieli. Daj Bożo, aby fara biecka ofiarnością 
wszystkich serc polskich co najprędzej odbu
dowana poprawijną ,  odświeżoną jak po dawno 
czasy, tak i nadal chwalę Bożą światu, a cześć 
imienia polskiego po całej podkarpackiej krai- 
uie opowiadała. Daj Boże, aby te dzwony, pa
miętające jeszcze czasy Ludwika węgierskiego, 
tylekroć razy w ciągu wieków, witające w mu- 
racli m iasta  królów, monarchów, aby te dzwo
ny zawieszone w nowej bardziej estetyczniej 
niż dzisiaj wieżycy, ogłaszały okolicy każdą 
chwilg radosną uroczystą w naszym narodzie, 
aby wreszcie głosem pełnym, donośnym za
dzwoniły kiedyś na ostateczny tryumf naszej 
ojczyzny -  na zmartwychwstanie Polski.

Kalendarzyk zabaw i zenrań w Krakowie.
Niedziela 0 - sierpnia wycieczka „Sokołów,, 

do Tenczynka. — Koncert  W Ogrodzie S trze 
leckim. Koncert  w Parku  L'rakowskim, wie
czorem przedstawienia teatralna. — O godz. 7 
wieczór; m w toatrze Wieczorek humorystyczny 
G. Fiszera.

N a b o ż e ń s tw a  W  poniedziałek dnia 7 
b. in. w kościele 0 0 .  Kcpucynów o b 
chodzoną będzie uroczystość św. Kajeta
na Wyznawcy z wystawieniem Najświęt
szego Sakramentu i kazaniami.

We czwartak dnie 10 b. ni. w koście
le św. Andrzeja przypada nroczystość św. 
Klary, założycielki zakonu PP. Eranci- 
szkanek. Uroczystość ta obchodzoną bę
dzie 40 godzinnem uabożeńtwein w dniu 
10, 11 i 12 b. m. w następującym po
rządku: rano o godz. 5 wystawienie Naj
świętszego Sakramentu o godz 10 Su
ma — o 4 popołudniu Nieszpory, o godz. 
7 wieczór schowanie Najśw. Sakramentu. 
W dniu 12 jako w dniu św. Klary, od
będą się kazania podczas Sumy i Nie
szporów

Ks Domagalski, redaktor pisma kato-
liukiegu w Ameryce północnej przybył z 
Chicago do Krakowa.

Sprawozdanie miejskiej kasy dla 
chorych w Krakowie za miesiąc lipiec 
1893 r. Stan kasy z tlnia 30 czerwca, 
wynosił 8-t-ld złr. 72 i pół ct, Przychód 
Ogólny za miesiąc lipiec b. r_ 46135 złr. 
(i 1 i pól centa razem 13,09(3 gir. 34 et. 
więcej o 3079 złr. S 5 ct., ja k  w tymże 
czasie w roku 1892. Rozchód ogólnj' 
w tym miesiącu 49G4 złr. 9 ct. Stan k a 
sy dnia 31 lipea 8132 złr. 25 ct. o 30S 
złr. 4 7 i pól centa mniej niż w mie
siącu czerwcu. Członków liczyła kasa 
w dniu 1 lipca b r. 7872 przybyło w 
lipcu 1312 — ubyło zaś 1429 zostało 
zatem z dniem 31 lipca 7755. Liczba 
chorych wynosiła z dniem pierwszego lip 
ca 14-1 w ciągu miesiąca przybyło 884, 
razem 1025 osób, z tegu wyzdrowiało 
913, zmarło 5, pozostało z dniem 31 lip 
ca chorych 107 osób.

Z 884 chorych, którzy się t  miesiącu 
lipcu zgłoail' do kasy chorych, leczyli 
Dr Gholewicz 136 osób. Dr Kramarzyń- 
ski 184 osób, Dr Śliwiński 234 osób, 
Dr Surzyeki 329 osób, niepoddala się le
czeniu 1,

Korpus wakacyjny, jak  donosi Jedno 
z pism tutejszych, odbywa codziennie 
wycieczki poza miasto w strony bliższe i 
dalsze, a przy sposobności używa k ą
pieli. Zwiedził mogiłę Kościuszki, Swo
szowice, a we czwartek pojechał koleją 
do Rudawy. Tutaj oczekiwał gn bawiący 
na świeżem powietrzu p. Kar. I Drozdo
wski, nauczyciel szkół krakowskich, ze 
swoją rodziną i towarzyszył im na wy
cieczce do lasu, w którym uczniowie zbie
rali jagody. Po powrocie z lasu ugościli 
państwo Drozdowscy kurpuśników obia
dem wiejskim. Po południu odbyto z ni
mi wycieczkę do Dubia do pstrągami. 
W powrocie z niej uraczyli ich mlekiem, 
w czasie tym użyczyli swej gościnności 
państwo Drapellowic. Gdy korpus wie
czorem powrócił do Rudawy, państwo 
Drozdowscy posilili uczniów znowu mle
kiem i chlebem. Korpusowi towarzyszyła 
na tej wycieczce "pani Potoczkowa, żona 
kasjera kolei Północnej; którego synowie 
corocznie do korpusu należą. Uczniowie 
śpiewem podziękowali państwu Drozdow 
skim i pp. DrapeUom za ugoszczenie i 
przyjemności, jakich na wycieczce z ich 
strony doznali, a kierownik korpus11, wy 
raził im wdzięczność. Korpus będzie od
bywał wycieczki do dnia 25 b m. Do 
korpusu przyjmuje jeszcze uczniów kiero
wnik jego p. Aleksander Pająk, dyr. 
szkoły n a  Kleparzu.

Wielki Festyn. W Parku krakowskim 
zapowiadają, afisze na dziś wielki festyn, 
połączony z koncertem dwóch muzyk woj
skowych i przedstawieniem teatralnem. 
Program festynu składać będą: i )  Kon
cert muzyki wojskowej, 2) Wyścig pie
szy z Berlina do Wiednia o nagrodę. 
3) Podróż nadpowietrzna do Paryża. 4) 
Wyścigi Weneckie na łodziach. 5) P u 
szczenie balonów. 6) „Wigilia św. An- 
drzejiUs obraz ludowy w 1. akcie Pr. Do- 
mnika, który zakończy mazur. N a  zakoń
czenie zaś festynu zajaśnieje ogród ognia
mi bengalskiemi. Ogród ma być udeko
rowany.

Początek festynu o godz. 3. popołu
dniu.

Objecie urzędowania Nowy inspektor 
szkół mianowany lifUji powiat wielicki p. 
Udziela objął w tych dniach swoje stano
wisko urzędowilie. Powszechnie się z t e 
go cieszą w Podgórzu spodziewając się, 
że stosunki szkolne miejskie zmienią się 
na lepsze.

Pożar. Onegdąj o godzinie 12. w no
cy wybuchł pożar w stodole Wojciecha 
Gąsiora, właściciela małego gospodarstwa 
w Płaszowie, stojącej tuż na granicy P o d 
górza. Wezwane pogotowie straży ognio
wej podgórskiej zdołało, ogień umiejscowić. 
Stodoła jednak wraz z całą-tegoroczną kres- 
tencyą zgorzała. Ogień według przepro
wadzonych badań został jakąś zbrudniozą 
ręką podłożony.

Z Podgórza. Na posiedzeniu Rady 
miejskiej, odbytem w dniu 8 b. m. u- 
chwalono, aby w przeciągu S Lal .wszy
stkie dachy domów pokryte zostały ma- 
terjałem ogniotrwałym. W dilszym ciągu 
zgodzono sic również na przeistoczenie 
5-ciu klasowej szkoły żeńskiej na 6-cio 
klasową.

Dłuższą wywołała dyskusję kwestja 
preliminarza szkolnego na rok bieżący. 
.Magistrat bowiem przedstawił Radzie 
wniosek, aby opał dla szkół miejskich 
dostarczać w naturze, a pozycjo 800 złr. 
i 400 złr., figurujące na opał fila wyżej 
wymienionych szkół, wykreślić z prelimi
narzu. Wnioskowi temu sprzeciwiał się 
stanowczo kierownik szkoły podgórskiej, 
opierając swą opozycję na tem, że preli
minarz, jako zatwierdzony przez Wydział 
krajowy, nie może być dobrowolnie zmie
niony. Inni radcy miejscy byli jednak 
przeciwnego izdania i utrzymywali, że 
gmina obowiązaną jest dostarczyć szkołom 
opału, a w jaki to się sposób uskuteczni, 
czy w gotówce, czy w naturze, to już 
jest rzeczą obojętną.

W' rezultacie postanowiono większością

głosów w roku bieżącym uiścić jeszcze 
gotówką; zarazem uchwalono odnieść się 
do władz szkolnych, aby w przyszłości 
należytośó na opał do preliminarza już 
nie wstawiano.

W końcu posiedzenia udzieliła Rada 
miejska podgórska P P . Augusljankom sto 
hektolitrów i wapna do odrestaurowania 
chylącego się do upadku klasztoru, oraz 
25 złr. jako wsparcie dla pogorzelców w 
Andrychowie.

Wystawa W d. 1 kwietnia 1894 r. 
będzie otwarta w Madrycie powszechna 
międzynarodowa wystawa dzieł sztuki i 
przemysłu, pod protektoratem królo wej- 
rejentki. Na wystawie mają być następne 
działy: Sjztuki wyzwolone, liigienia, gry, 
ćwiczenia fizyczne, przemysł chemiczny, 
szfuka i przedmioty religijne, tkactwo, 
przędzalnictwo, metalurgja, kopalnie i 
przemysł leśny, inżynierja, architektura i 
roboty publiczne, mechanika, eiektry 
cziiość, koleje i inne środki komunikacji, 
przemysł spożywczy i rolnictwo.

Na Wystawie sztuk pięknych w Ber
linie większe złote medale otrzymali w 
tym roku m a la rz e : Jauseii, Prell, oraz 
rzeźbiarz Antokolski

TELEGRAM Y .

Dnia 6 Sierpnia.

Gródek. Cesarz nadesła ł te legram na  ob
chód 50-letu i objęcia przez siebie godno
ści właściciela l i  go pułku dragonów, 
tu ta j  stacjonowanego.

Budapeszt, Z Rnlis i Knrosinez na
deszły niepomyślne wieści. Grasuje tam 
c h o l e r a .  W obu miejscowościach za
szły po dwa wypadki w każdej z oso
bna.

Paryż. Proces przeciw N ortonowi i 
Ducretowi już się rozpoczął. Proces cią
gnąć się będzie prawdopodobnie przez 
całą noc z 'so b o ty  na niedzielę. Dueret 
żąda wezwania za świadka głośnego ży
da BloSitzal znanego korespondenta- „Ti- 
m esa“ , aby wyświetlić należycie jego 
stosunki z Nortonem (Toroneni).

Pary/. Zebrał się Lutaj komitet mię
dzynarodowy górników. Przybyli delegaci 
robotników angielskich, niemieckich i bel
gijskich. Przedmiotem rozpraw było po
łożenie górników angielskich, którzy obe
cnie strejknją. Uchwalono sta nić się ze 
wszeclimiar o wstrzymanie importu węgli 
z kontynentu do Anglji.

Paryż. Okiuy oświadczyły, iż nie ma
ją  nic przeciw akcji F rancji  przeciw' 
Syamowi.

Zurych. Obraduje tu kongres robotni
ków metalurgji Przewodniczy robotnik 
Pruge. Obecni są delegaci robotników z 
Austrji, Francji, Belgii i Niemiec.

Frankfurt nad Menem. N iezw y
kłe wzburzenie wywołały rewelacje 
ajenta policyjnego, który przed laty 
badał sprawę zamordowania radcy 
policyjnego Rumplla. Jako winowaj
ca został wówczas wyśledzony i ska
zany Lieske. Obecnie wyjaśnia 
z m a r ł y  w ś r ó d  t a j e  m 11 i c z y c li 
o k o l i c z n o ś c i  ajent policji, iż 
Rumpffa zamordowały inne osoby. 
Zm arły zostawił dowody wr papierach, 
które z g i n ę ł y .  Zawiadomił jednak 
przyjaciół, którzy tvystąpili z oskar
żeniem AYobec prokuratorji.
Londyn. Gladstończyk Storey wniósł 

projekt do prawa znacznie ograni
czającego kompetencję ustawodawczą 
Izby lordów. W m yśl projektu, 11- 
chwała Izby gmin trójkrotnie po
wtórzona, pomimo protestu Izby lor
dów, staje się pnwomocną.

Londyn. Z Rio de Janerio donoszą,

iż w prowincji Santa Cathariua porzą
dek został przywrócony.

Leicester. Dało się czuć lekkie t rzę 
sienie ziemi

Bankgog. Blokada przeciw Syamowi 
została zaniechaną.

Samara. Zaszła straszna klęska na 
Wołdze. Łódź z 21 pasażerami zatonęła. 
18 osób zginęło porwane falami.

P rzy jcc lm li do K i-ukowa
dnia 5 Sierpnia.

Grand Hotel. St.  Ostaszewski z Klimkówki. 
A. Zeller % L ińska. — V7. Rosenberg z Ku 
penhagi. — 0 .  Łukaszewski z Warszawy. — 
L, Oraczewski z Kr. Pols.  — M. Kaczanowski 
z Kijowa. — St. Łukaszewski z Sosnowic.

Hote. Saski.  M. \Vigokowski z Warszawy.
M. Jankowska z Warszawy.

Hotel Drezdeński. H. Bjrffelder z Baniberga. 
A. Sperl ing  z Berlina. —  Ks. K. Domagalski 
z Cliickago. — Z. Jałowiecka z Wilna.

Hotel pod Różą. M  Dygat z Warszawy. — 
Dr. K. N e in n an ń  z Gorlic. — A. Scliarf z Sr. 
Pollen  — J.  Kaluska z Zegarlowic •— T. 
Mężnicka z Częstochowy. — A. Rogalewicz 
z Dąbrowy.

Hotel Pollera. K. TrynkoWPki z Szczecina 
W. Barański ze St. Sącza. — J.  Tiseli z P res-  
burga.

hotel Luropejski. K. ińn(lw’eczki z Paryża. 
Hotd Naroduwy. J.  Kolia z S a n o k a . M .  

D ym ińsk i‘z-Sanoka. — R. Jakubowicz z Sano
ka. — J.  Bopowski z N. Sącza.

N A D ESŁA N E.

(R u b ry k a  N adesłane nie pochodzi od R e 
dakcji, k tóra  też za  n ią  odpow iedzial

ności nie p rzy jm u je ) .

Wodę kolońską
ORYGINALNĄ.

Perfumy, mydła, szczoteczki, grze- 
nienie i wszelkie

P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E
' polecają 09S 1 8

Br. BILtWSCY w KRAKOWIF.
ohok kośoioła N. P  M ury  i,

Dwa pokoje oa I. piętrze
p r z y d a tn e  n a

magazyn lub kantor
w  n a j r u c h l i w s z e n i  h a n d l o w o  

p u n k c i e  m i a s t a

są od 1 października, br. do wynajiy-la. 

Bliższa wiaaomość ul. Mikołajska 4

SIECZKARNIA
g o s p o d a r s k a  7is 1 3

na której chłopiec dziesięcioletni może 
bez zmęczenia do 30 korcy sieczki dzien
nie usiec, zabierająca 1/ i  m e tra  miejsca, 
z gwarancją na la t  10, ” można w cenie 
złr. 25 dostać u J .  IB. P r i i w e r a  

w K rakowie, ul. F lorjańska 32.

S g  r̂
I-- J
U J s
m  © I iui U
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C e z o n  » o l c  w a n l e .  s i ę  z b l l z a !

M A G A Z Y N  B R O N I  1 W S Z E L K I C H  P R Z Y B O R Ó W  M Y Ś L I W S K I C H

b jtL E L  łA W A  G L l u ^ E G K I M ®
w Krakowie, ulica -Srewska I. 23.

ma na skhulzio BROŃ MYŚLIWSKĄ wszelkich systemów, Rewolwe-y, Pistolety. Floberty, Sztućce, Re- 
petierki, Patrony do strzeli™rewolwerów Hubertów etc. i wszystkie możliwo przybory myśliwskie w naj

bogatszym wyborze po cei.acn najumiarKowańszych. — Cenniki ilustrowane gratis i franco.

W s z e l k i e  p o p ie r y  w a r t o ś c io w e ,  bankno
ty zagraniczne i monety Kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami.
r p i  filji o. i  ippzjw. M u  Hipotecznego

w  3£j*akcw ie, R y n e k  1. 3 0 . ^  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia cię odwrotną poczta bez 

doliczenia prowizji.
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Z O f i J B E  1 O L S U

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Of’ wyrazL zwykłym drukiem 2  ot., tłustym 

drukiem po 5 et, Minimum ceny ogłoszeń 2 5  ot
W Ó E J E K  f f i f l l K i f S ó g i K  na resofflHJ 

w dobrym stanic  tanio zaraz do sprzedania. — 
'WbniomoJć iv Krakowie ul. Karmelicka 42 I I  p. 

do 9 rano i od 2 — 4 popoł. 289 1 6

If tC fM  I I  3 f t O W A v Y  o 5-ciu obszer
nych ubikacjach z piwnicami i ogródkiem kwia
towym. bardzo starannie i z dobrego matorjalu 
b iu low ain , r-ynkiom leryty, z powodu, zmian fa
milijnych j,est z n olnoj ręki do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje I. Gawiński w drakam i 
p̂  Kornecki igo (ul. sir Jana), lub w Dębnikach 
Nr. 105 obok willi Madagaskar.

? O T K Z E B J . A  jes t  5 A Y O T A  3.000 
zlr. na dragą hipotekę kamienicy dwupiętrowej 
uow.j wybudowanej dobrze się rautującej w Kra
la wL. — Wiadomość w Administracji  Kuijora 
Polskiego. 295 1 5

m t z ] e p x . i K  emerytowany może przy
jąć  administrację  k am ien ie j  Ir Krakowie. — 
Wiadomość w Administracji „Kurjera P o l 
skiego". 741 1 6

C H C lJ d  K I T I Ć  rower w dobrym s ta 
nie, na" raty. Wiadomość \3pukiern i  Kelimana 
w Sukiennicach. 297 1 3
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R E S T  4 U R A C  V A

T U R L l N S K I E  O-O
w  K r a k o w ie

w  ł x o t e T u  „ p o d .  ZE<dżai “_

Obiad za 1 złr.
N iedzie la  dn ia  5 S ierpn ia

Zupy

Potrawy

(  Barszcz zabielany, 
j Kosót z makaronem.
( Consomó crouto-au-pot.

I Muszelka^z mózgu.
; Pasz te t  w auspiku. 
i Szt. 111. sos chrzanowi,

I Polędwica z jarzynkami. 
; Bel' a  la modo.

Kotlety w papilocie.

Pirożki z borówkami. 
L I S I M  { Galarptlca ggłmpańslc® 

& { Poziomld z śmietan:],.

A  B | | e |  w  K r a k o w i ®  |
(E ynek  g łó w n y  1. 35 K rzysztotory). 1

Sktod P | | z n j  fi?sz3k |
na W ina, Piwa, Szam pany, B utelek  p a te n to - ' 
waiW ch z zam knięciam i, Butli koszykow ych j 
(JJem ijohns) i  t. p. „akcyjnego Tow arzystw aI 
dla p rzem ysłu  szkła, daw niej f f i lE D B . S IE -j 

M E N S “ w N eu sa ttl i w Dreźnie.

.Depót generał tle C o * u i e  des Cristallenes d e: 
B a c t g  a Paris11.

Opiócz szkła czeskiego, porcelany czeskiej 
i fajansuw angielskich itpJ firma, poleca swój

bogato zaopatrzony
S K Ł A D  L A M P

i
z pierwszorzędnych firm wiedeńskich i zagraniozuych, 

szczogólnio zaś wiolki zapas i wybór obąenio tak

n l n b i B  lamii f f l j ą c y S  tStaiitterlamjeu) i t  j ,
o 30% blisko lanioj jak w składach wicileiiskicli, oraz 

towarów majolikowych i bronzowych.
Magazyn posiada wielki zapas towarów służących 

do codziennego użytku, które sprzeda jo po Ci nach 
możliwie najtańszych i . t a k  naprzykhul:

Iz szklanek, gładko szlifo r.a..yeh 00 ct.
Garnitur z szkła czystego obwódką matową 

zawirający: ‘ ‘ :
12 szklanek 
12 kieliszków do wina 
t karafkę do wody 
\ Karafkę do rumu 
2 kieliszki do wódki.

S  (Garnitur do mycia, ozdobiony deseniem za  3 z łr . 20 ct. i G a rn itu r do herbaty
. S 4*  dobrej porcelany, z  .adna dekoracia^jzaw icrajacu: 6 fifiżaneliI  1 czajnik, 1 miecznik 
S } 1 cukiernicakę  za 3 złr. «-0 ct.
H  P rzy  zakupuie wypraw, urządzeń hotelowych i restauracyj
ko .tych oraz przy większychzakupnach Kołek rolniczych .odsprzedających) 
. i  jakoteż innych większych odsprzedających odstępuje ra b a t:  również udzie

lam na sp ła tę  miesięczną, osobom m i znanym bez doliczenia nadwyżki.

za 3 złr. 80 ct.
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Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. M inisterstwo handlu na w ystaw ie budo
wlane jlw o w sk ie ] i nagrodą I. na w ystaw ie konkursowej z r. 1883 w Krakowie.

Pierw sza ltralcowska 9G9 30 52

parowa abryka wyrobów artystyema- 
stolarsłich budowlanych i parkietów

jlA_ _bxL O I T j&l. ‘_L T
w Krakowie, ul. Dajwór I. 10.,

w j  r a b i a  p r z y  p o m o c y  n a j l e p s z y c h  s y s t e m ó w  m a s z y n  
p a r o w y c h  i  v r z o r  o n  o  u r z i u l z o i i e j  s i i s z i t r n i  d r z e n  u  e j  
z  w ł a s n y c h  m a t e r j a ł ó n  w y s u s z o j i y c h ,  w s z e l k i e  w y 
r o b y  a r t y s t y  c z n o - m c b L o w e ,  k o ś c i e l n e  I  b u d o w l a n e  
oraz r e p e r a c j e  a n t y k ó w ,  r o b o t y  i n k r n s t o w e ,  i  w y s t a 
w y  s k l e i ) o n  e .  Podiiulif}nn składzie wielki wybór t o r u i e r ó w  d e 
s e n i o w y c h ,  p a r k i e t ó w  oraz d e s e k  ( J L a a b s e g e n h o ł z ) .  

Zam ówienia w ykonuje ua czas oznaczony, jak  najsta rann ie j, 

p o  a e n a a h  t i  -r-n i  a r k o w a r  y a n .

W I M I Ę  B O Ż E !  §
0

P IE R W S Z A  Z W IĄ Z K O W A

i-riA C O W N IA  O S ilW IA  J
■ (Stowarzyszdiiid zardjestr, i orzaniczoją j o r l ą )  I

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w . K e r t i P i d y  A r .  11. (2j
rog ulicy Zielonej. lę)

Wyrabia obuwie salonowe, spacerowe, podróżne i do negli- (0) 
żn w cenie |  męskie od ztr. 2 do 50, damskie od złr. 1"20 do 35, fjj] 
dziecinne od 40 et. do lo  zlr. ‘ '  J=j

Wszelkie naprawy lnb przerobienia obuwia jak  na jtan ie j .— jUj 
Zamówione obuwie wykonywa na  żądanie w przeciągu 48 godzi i. Ińl

Celem wykonywania OBUWIA dla KALEK, przyjęliśmy do M 
naszego Towarzystwa jednego z najzdolniejszych w kraju banda- (Hi 
żystuw i wyrabiamy takowe stosownie do potrzeby według gipso- 
wych odlewuw, jak  mijstaranniej po przystępnych cenach. U

Najleji>zą miarą jest wygodnie używane o b n w l  I
Dla stałych odbiorców rezerwujemy jnż wymierzone kopyta. W 

Dla członków naszego Towarzystwa otwieramy abonam ent na do- (b; 
starczanie im wszelkiego rodzaju obuwia, naprawy i przerobienia, fjji

Członkiem Towarzystwa może być każdy, mający prawo roz- i.., 
porządzania swoim majątkiem. Zgłoszenia przystąpiQni;', do Towa- 10 
rzystwa na członków protektorów i zwyczajnych,” przyjmuje Dy- (j]j 
rokeya Towarzystwa sv Krakowie, ul. św. G ertrudy L. 12 parter.

Jenniki wyrabianego przez Towarzystwo obuwia wysyłamy 
opłatnie. ([))
432 io 52 D y r e f k c y a .  rm

#  A i e  m o ż n a  n i c  w o b i ć  b e *  k r z y k u !
A W ięc  słuchaj i dziw się praw y katoliku:

Poco kupow ać na rogu od ż y d a :
Si K iody i  chrześcijaninow i Twój grosz się przyda!
T  Książki, książeczki, obrazki, krzyżyki.

R óżańce, lam pki, różne m edaliki, 035 2 30
.fig u ry  m aleńkie, średnie i duże. 
fo to g r a f ie  n-a szkle i  porcelanie (niby ua m arm urze) 
D ostaniesz na placu Marjaekim. obok kościoła 
«J A . T Ą K O W S I t l E G o , pod znakiem ,Anioła“ 
T ow ar m ą: dobry i  tani. znajdziesz go snadnie.
A  postąpisz n iety lko uczciw ie, ale i  ła d n ie !

3S
m  
as 
*

»S  e  ' n r  *

|  SKŁSKŁAD PIWA i PCRTERUg
M  Z 3 R O W A R I7  ^
|  if>  A r c y k s i ę c i a  A - b r e s U a
^  W  Ł Y W C  J .

^  'iakow e sprzedaję po następujących conacli:

- r T i

ia

P iw o  cesarŁ-bie . 10 o t  P o r te r  
m arco w e . 12 „ A le  .

16 ot. 
16  „

Przy odbiorze 1 0  butelek naraz odpow iedni rabat. 
Ąi) R iu n ie ż  przyjm uję zam ów ienia na piwrn żyw ieckie 
*3^ w beczkach.

, G. LńZAR. — KRAKÓW,
^  ul. św. Jana I. 9, na dole w podwórzu.

K a n n B B t
Odznaczone medalami zasługi

Pierwsze 1 owarzjstwo kaczj
poJ" ■opieką św. Sylwestra 

od r. 1882 isimejące w KORCZYNIE (obok Krosna),
poleca Szanownej P. T. Publiczności

wyrobyiczysto lniano, jak płótna od najcieńszych do najgrubszych 
gatunków płótna pułbielone i szaro, dreliszki na libcrjo, dymki 
zwykło i ad unuszlrowo, ręczniki zwyldo, adiunaszkowo i kąpielowe 
turoekio, obrusy białe i kolorowo zo sorwutami, chustki, fartuszki, 

Ścierki i t  p. mzakros tkactwa wchodzące wjwobyr.

Cennilń z próbkami rozsyła się franko.

27 2 52 DYREKCJA

|  11 Z m i a n a  L o k a l M  !4 i
V) Z dniem  1 lutego b. r. została p rzeniesiona ]

’  ł P R A C C M I i l  K T b u A n t S R i ż !
T O M A S Z A  K A R N A S I E W I C Z A  j

4  z ulicy Pijarskiej na ulicę Krowoderską (róg  Pędziehowm { 
a  do D ługiej) w domu W P Lenerta w Krakowie. Przyjm uje ( 
Ę wszelkie robuty  w zakres sto larstw a w chodzące i w7yko- | 
0 nuje takow e w  najkrótszym  czasie i z wszelką dokładnością, j

Skfad to\/arów żelaznych i norymbersk.ch
pod firmą 429 8 10

EM A N U EL T IL L E S
W  K R A K O W IE , 

przy ulicy Grodzkiej l 36 (wo w łasnym  domu).
P o leca  sw oje  zap asy  to w aró w  ja k o  t o :  

noże, w id e lce , łyżk i z  różnego  m eta lu , scyzo ryk i, k o rk o c ią g i, n oży 
czki i b rzy tw y . W agi b a la n so w e , k u c h en n e  i d e cy n ia ln e . 1’rzyrzady 
i naczyn ia  kuchenne , żelazno  i b laszane  em a ljo w an e . S am o w ary  tu l
sk ie, ta c e , ceraty . N a rzęd z ia  rzem ieśln icze , zam ki, k łó d k i, okucia  ltp . 
G łów ny  sk ład  kas o g n io trw a ły ch . P iece  żelazne, tace p rz e d  p iec , 

łóżka , um yw aln ie  i w ieszad ła . C eny  ii aj u m i a rk o  w a  ńsze i stałe.

§  I  B k r o  p o ś r a ó E i o t w a  t r a j u w e g o  , ,  8
'g o ą . , _ _ _

§  dla rolnictwa, przemysłu i handlu
-e1 p rzsn iiesia iie  zo s ta ło  n a  u 1.. W o lsk a  5 . ega

R U D O L F  B A U R
“ yrolski specjalny handel 

bów z materji , Loden‘
. | p ™  ifr. {

poleca swój

zaopatrzony

Wiulld

arna 
ystów

żak iety , m enżykow y, pluszcze 
na sło tę , dam skie p łaszcze desyczo 

z n ieprzem akalnej m aterji „LODEK

A  a j  w i f  k s : n y  w y b  ó i *
catniojszcj tyrolskiej nuitorji „LODEN“ dla pań. ró- 

iw dla, t u m t o w ,  jako to :  poń©®5hy uiyśliwskio, 
;i do przewieszenia ua plecach, pióra z dzikiego 
iapelusżj^ tyrolskich, myśliwskich i dla turystów, 
jmższo. Ilustrowany connik i próbki darmo.

MAJĄTEK ZIEMSKI
Ó00 m órg obszaru, z tego 320 m. -/.lemi ornej i łąk , w przepysznej glebie. 
ISO ni. m łodego lasu — z doskouałem i budynkann i  obszernym domem 
m ieszkalnym , w jak  najlepszym  stanie w ś ró d ' ogrodu, położony tuż przv 

sżosie MA, m ili od stacyi kolei,

jest 7. powodu interesów thmidjnych na bardzo dogodnych warunkach
natychmiast do sprzedania.

L a d o m o ś ć  w  m a g a z y n i e  p .  I w a n i c k i e g o ,  
K i ' i i k ó w ,  r y n e k  25 .

700 1—12f

t REALNOŚ Ć :
y p o d  € ] a ' z i u i o w e i n  j

( w pięknem  położeniu dom m uro- i  
wany, karczm a i inne za,budowania, N 
g run ta  12 m órg za bardzo niską f

|  j e s t  d o  s i> i ’* c d » i i i : i ,  *  w o l -  |  
I  n e j  r ę k i .

! Chęć kupna inająey mogąiisięi zgłosić ,f 
de kancelup i adwokata WP. Wilkosz® \  

Kraków, ul. Szpitalna I. fi V

Pierwsza G alicyjste F f f i a
stcmianych opakcwań do flaszek

w Krzeszowicach (stacja koloi póło.) 
poleca swojo wyruby. — Ceny fabryczne.

laOlfl w  W

B A R L E T T A '1
czerwonego i białego,

w p r o s t  od  p r o d u c e n t a ,  o t r zy m a ł

t I . A I V . I M E L  2 0

A. I 1 A W E Ł K I
i  sprzedaj g  talt o we

detalicznie i hurśowDie.

iuU
o

■ 0
©

'.Yażiiie na s c * ; m  wiosenny i  letn i!

S r a c H a

M . t s w w J m k

posiadacze k ilk u  m edali 

i sk ładów  we w.szj-stkich 

stolicach  w Europie.

Główny skieć dle Galicji:
Ek"0,kf' W KRAKOW IE

Nowy i n a j wi ę k s z y

- . 0

,0
* Si
{ b ©

m
I b
H

Z a h i m l  u & i o i H w
polecają  Szanownej Publiczności 

ubiory wrasnepo wyrobu dla mężczyzn, chłopców i dzieci
z poręczonych dobrych m atoryj i najm odniejszego kroju po zadzi

wiająco tanich  cenach.
Zamówienia' według miary będą punktualnie wykonano, a nie

odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty.
Braci<i M  Iscawi/.sc/t.

O

©

'diiluj |i li  w fcliiiu 1, I| ii|cM
Główny skład dla Ri.munjl w Bukareszcie „tiliow.ilior do modo1' Slradn. Corac.i 
Nr. 2 u. !J, llaziir do .Koumanio11 Stradą Solm-i Nr. 7. — Składy w kilau 
główiiych miastach itd. Głóv.py skład ula Serbji  w Belgradzie „1‘nhiN Ro.y;i.l“ 
fiirsl;  Micbaol Strasso Nr. (i, „Bazar do Kranoo“ Składy tylko w Kragujevatz .

i Pożarevatz. Asport do wszystkich kraj i ' CU I. i.—2f
M A J  W  V 1-1 l i f i / Y  V. Y ti ó
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R U D O L F  H L R L I G Z K A ,  K ra k ó w , W w M  C . k , s k ł a d  s p p l ®  ły to n l i c y g a r .
Poleca ramy do obrazów, paper ii ;tov7  w kasetach w najnow szym  guście, perfumy, mydłfA o róż nyoli zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotki, szczoteczki do zębów, g zebienie, ramki z drzewa 

! metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skómjwe ńa nową m onetę. D la J .  M. W . Księży poleca obrazki k o ro n k o w e  francuskie z pierw szorzędnych fabryk po cenach fabrycznych.
■ ■ ■ 1 * » - . . i -   ■ — 'i i t -  — 11 ' ................. .................. —  _ _ _

Wydawca, naczelny I odpowiedzialny redaktor; Dr, iózef Orłowski, ran.

fabrycznych.
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.

W

iD
'm*

0

1
B.- K*

o
^  w

J .  «  S
»  «  U

g  ss

p  ©■

W si
5  h .
W ffi "  
9  *

m m
M B
*  5  e
w  *  c .Cw © 
H* O  He

|
h -  . '• S
2  3! a

** 3  H > ss ś
CB ^  13

-  B k
M  f

,1. W

a

fjj

SL a
' - i  

s
a  %

§  1
’f s  © ,a ja


